ROK III 


o wznowienie rokowań 


Wielkiej Czwórki w sprawie Niemiec 
Państwa zachodnie muszą wykazać szczerą chęć porozumienia 


Sekretarz generalny ONZ Trygve Lie zwrócił się z apelem do 4 mocarstw 
© wznowienie narad w sprawie Niemiec. Trygve Lle podkreślił, że nic bardziej 
nie podniosłoby znaczenia ONZ, niź pomyślne rozstrzygnięcie problemu niemie 


cklego. 


Aby Narody Zjednoczone mogły się zająć tą sprawą, musi istnieć szczera 
chęć pomyślnego załatwienia tej sprawy. 


Radziecki minister spraw zagranicz-| nego przyszłej konferencji Rady 4 mini- 
nych Mołotow przyjął w piątek na Krem | strów w sprawie Niemiec. 
lu specjalnego wysłannika brytyjskiego | denci twierdzą dalej, że rząd radziecki 


ministra spraw zagranicznych Bevina — 
Robertsa oraz ambasadorów Francji I 
Stanów Zjednoczonych w Moskwie. Ko- 
respondenci dyplomatyczni utrzymują, że 
przedstawiciele mocarstw zachodnich 
przeðlożyti swój projekt porządku dzien- 


W dniu 17-go czerwca 1948 r. Rząd 
Polski wystosował do rządu francuskie- 
go notę, w której zaprotestował przeciw 
„Jednostronnym decyzjom londyńskim w 
sprawie Niemiec. Odpowiedź francu- 
ska, zapewniająca o „zbieżności intere- 
sów obu krajów w odniesieniu do pro- 
blemu niemieckiego" wzoruje się na u- 
przedniej nocle amerykańskiej i za je] 
przykładem „zarzuca“ Polsce nieprzystą 
pienie do płamu Marshalla. 

Dnia 7 sierpnia br. Rząd R. P. złożył w 
Paryżu notę, w której podtrzymuje swój 
protest przeciw uchwałom londyńskim. 
Nota polska wykazuje zło, związane z 
podejmowaniem jednostronnych decy- 
äi w sprawie Niemiec i rozprawia się 
z nledorzecznymi „zarzutami* nieuczest- 
nietwa w planie Marshalla. W zakończe 
niumoty stwierdza się m. in.: 


„„Uchwały londyńskie nle czynią rów- 
nież, niestety, zadość postulatowi bez- 
pleczeństwa, które według oświadcze- 
nia rządu ffancuskiego Jest przedmiotem 
Jego troski, Oderwanie bowiem tego 
zagadnienia od problemu demokratyza- 
cji Niemiec umiemożliwia* osiągnięcie 
trwałego bezpieczeństwa, które nie mo 
że być zrealizowane. środkami czysto 
militarnytni. Nadomiar decyzje konferen 
cji londyńskiej nie zapewniają należytej 
kontroli Zagłębia Ruhry, pomijając sora 
wę kontroli produkcji podstawowych su 
rowców tego Zagłębia. Zagłębie to by- 


Rokowania z Bułgarią 


w sprawie umowy handlowej 
W dniu 7 bm. przybyła do Warszawy 
rządowa delegacja byłgarska pod prze 
"wodnictwem Bonie Peira go, wice 


ŁÓDŹ, NIEDZIELA, DN. 8 SIE! 


ministra handlu i aprowiza: ludowej 
republiki Bułgarii. 

Celem przybycia delegacji jest zawar 
£le nowej umowy handlowej w ramach 
porozumienia o współpracy gospodar- 
ej i wymianie towarowej na okres 
Pięcjoletni, podpisanej przez oba rządy 
w dniu 30 maja 1948 r. 


Korespon= 


zgodził się na przedyskutowanie proble- 
mu Berlina przez cztery mocarstwa pod 
warunkiem rozpatrzenia na konferencji 
całokształtu sprawy Niemiec. 
Ministrowie Spraw zagranicznych 


Podtrzymujemy prote 


przeciw uchwałom londyńskim. — Nota polska do rządu francuskiego 


ło na przestrzeni h lat bazą agre- 
sywnych sł niemieckich, których ofla- 
rami były oba nasze narody. 

Rząd polski nie może podzielić poglą 
du rządu francuskiego, jakoby decyzje 
konferencji londyńskiej stanowiły „czę 


Stara robota — nowi pracodawcy 


Zkrońniarze htlerowscy w służbie szpiegowskiej USA 


Niemiecka „National Zeltung* donosi, 
że amerykańska administracja wojsko- 
wa odmówiła wydania rządowi włoskie 
mu zbrodniarza wojennego pułkownika 
Johanna Molla, szefa kontrwywiadu przy 
armii Rommia. Moñ brał udział w akcji | 


Jedyny dotychczas dom, wybudowany 


RPNIA 1848 ROKU 


| Nr (717 871) 


Francji, Anglil I Stanów Zjednoczonych 
studiują obecnie sprawozdania z kon- 


Mołotow. Według wiadomości podanych! 
przez rozgłośnię moskiewską, rozmowa 
ta ma się odbyć w niedzielę tub w po- 
niedziałek. 

Dyplomatyczni korespondenci w Lon- 
dynie przypuszczają, że pertraktacje mo- 
skiewskie zbliżają się do punktu kulmi- 
nacy jnego. 


áclowe rozwiązanie", a przeciwnie wy- 
raża przekonanie, że stanowią one prze! 
szkodę w rozwiązaniu problemu nlemiec 
kiego na słusznych podstawach, odpo- 
wladających interesom bezpieczeństwa! 
1 zdrowej struktury powojennej Europy". 


likwidowania włoskich Jeńców wojen- 
nych. 

Dziennik przypuszcza, że powodem 
odmowy władz amerykańskich jest „u- 
żyteczność* Molla, ponieważ pomaga 
on gen. Guderianowi w formowaniu kor! 
pusu szpiegowskiego. 
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Projekt radziecki 
przyjęty przez Konferencję Dunajską 
Konferencja dunajska odrzuciła 7-mlu 
głosami przeciwko trzem projekt brytyj 
ski przedłożenia sprawy traktatu z roku 

1921 międzynarodowemu trybunałowi, 

h Konferencja przyjęła za podstawę dy 
= skusji projekt radziecki, który, Jak wia« 


0 pokój i demokrację 


(Kr.) W dniu dzisiejszym rozpocznie 
w Warszawie swe obrady Międzynaro- 
dowa Konferencja Młodzieży Pracują- 
cej. Światowa Organizacja Młodzieży 
Demokratycznej, która powstała w wy 
niku Światowej Konferencji Młodzieży 
w r. 1945 rozrosła się do niebywałych 
rozmiarów | w chwili obecnej skupia 
50 milionów młodzieży 60 różnych kra- 
jów świata, bez względu na przekona- 
nia polityczne, wyznanie, czy przyna- 
leżność rasową tej młodzieży. 

1 dlatego oczy młodzieży całego 
śwlata skupione są dziś na War- 
szawie, gdzie zapadną uchwały, okre- 
ślające zadania młodzieży w jej nieu- 
błaganej walce przeciwko imperlallz- 
mowil, o pokój powszechny | demokra- 
cję. Już same przygotowania do konfe 
rencji warszawskiej zamieniły się w 
wielu krajach europejskich w olbrzy- 
mie demonstracje mas młodzieży na 
rzecz utrzymania pokoju I zapewnienia 
sprawiedliwości społecznej. Manifesta 
cje takie miały miejsce m. in. we Wło 
szech, Holandii, Danii I Szwajcari!. Mło 
dzież walczy o swe prawa do naukl I 
pracy, odpowiedniej reprezentacji w 
życiu politycznym, ochronę zdrowia 
młodocianych, właściwego prawoda- 
stwa socjalnego oraz zakazu pracy dla 
nieletnich. Konferencja warszawska 
wykaże, Jak wielkie są różnice między 
sytuacją młodzieży w państwach kapl- 
talistycznych | w krajach demokracji 
ludowej. 


jechały do Warszawy delegacje z 
cSłego świata — z wszystkich krajów 
europejskich, z Wenezueli, Kanady, 
Australii, Indii, Chin, Algieru, Marokka, 
północne] | południowej Korei. W ob- 
radach weźmie udział w charakterze 
obserwatorów także 5-osobowa dele- 
gacja niemieckiej organizacji młodzie- 
żowe| „Freie Deutsche Jugend“, Jedy- 
nej organizacji niemieckiej, wychowu 
jace] młodzież w duchu pokoju I demo 
kracji. Zjechali również do Warszawy 
przedstawiciele Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. 


A. Jednak nle wszystkie! państwa bę- 
dą reprezentowane w Warszawle. Za- 
braknie: przedstawiciel Stanów Zjedno 
czonych, bo Departament Stanu, na któ 
rego czele stol p. Marshall, odmówił 
delegacji amerykańskiej wydania pa- 
szportów. Na zapytanie o powody od- 
mowy, młodzież otrzymała odpowiedź: 
„Departament Stanu uważa, ża 
zadania Międzynarodowe] Młodzie: 
ży Pracującej są sprzeczne z Inte- 
resami Stanów Zjednoczonych”. 


Czy można się temu dziwić, znając 
cele | metody polityczne. Marshalla I 
Spółki?  Udzlelają oni cfiętnie wizy wja- 
zdowej przywódcy faszystów anglel- 
skich Mosleyowi, który ie na zjazd 
przywódców faszystowskich w Nowym 
Jorku, Ale nie mogą zgodzić się na to, 
aby ich młodzież zetknęła się z mło- 
dzieżą postępową, z młodzieżą ze 
wschodu, w obawle, aby nie otworzy- 
ły się je] oczy na prawde I rzeczywi: 
stość. Imperialiścl amerykańscy chcą 
oddzielić swą młodzież kurtyną kłam- 
stwa I nienawiści, 

Oczywiście nle uda się ta strusia po 
lityka. Prawda zwycięży | dotrze rów- 
nleż za kurtynę amerykańską, a Jak pl- 
sze francuski tygodnik „Avanguarde”: 

„Na przekór wrogom młodzieży 

1 demokracji konferencja warszaw- 

ska będzie największym wydarze- 

niem w historii międzynarodowego 
ruchu młodzieżowego ostatnich lat", 


domo, wyłącza mocarstwa zachodnie, 
nie leżące nad Dunajem, od kontroli nad 
żeglugą na Dunaju. Przeciwko projekto-. 
wi głosowała Francja, Stany Zjedyoczo+ 
ne i Anglia wstrzymały się od głosu * 


EXPRESS ILUSTR: 


szyscy na Lublinek 


Pierwsze powojenne ogólnopolskie zawody lotni- 
cze organizuje Łódź w połowie sierpnia 


Pierwsze powojenne ogólnopolskie zawo | 
dy lotnicze organizuje Łódź w dniu 14, 
15 i 16 sierpnia. 

Aeroklubowi Łódzkiemu przypadł nie- 
Jada zaszczyt. Powierzono mu bowiem 
zorganizowanie pierwszych po wojnie 
ogólnopolskich zawodów lotniczych pod 
nazwą „IX Krajowe Zawody Lotnicze”. 
Wszystko jest już przygotowane do za- 
wodów i niedługo, bo 14, 15 i 16 sierp- 
nia odbędą się one na lotnisku łódzkim 
w Lublinku. 

Jest to najważniejsza impreza lotnic- 
twa sportowego, a równocześnie egza- 
min poziomu wyszkolenia pilotów spor- 
towych. Zadania, stawiane pilotowi są 
bardzo trudne i wymagają całkowitego 
opanowania pilot Składa się na nie: 

ünktowy zlot gwiaździsty, próba krót 
kości startu i lądowania na chorągiewkę 
w zamkniętym prostokącie, próba roz- 
ruchu silnika, wreszcie zadanie końco- 
we — przelot po wyznaczonej trasie z 
koniecznością znalezienia w terenie pun- 
któw konttolnych i zaznaczenia ich na 
mapie. 

Jak z tego widać do konkurencji, tej 
mogą stanąć tylko piloci najwyższej 
klasy, Młodzież musi pozostać w grupie 
„juniorów“. 

Otwarcia zawodów dokona w dniu 
14 bm. ich protektor Minister inż. Jan 
Rabanowski, 


Pierwszego dnia o godz. 15 odbędą się 
pokazy lotnicze wszelkich rodzajów szy- 
bowców I samolotów. 


Ś 


NASKUTECZNIEJSZY 
PREM 


LEDA 


PRZECIWKO PIEGOM 


3eptZ 


Zadać wszędzieł 


ie1zpd>ZSM 


Program pokazów zapowiada się bar- 
dzo interesująco:bo między innymi prze- 
widziany jest pokaz desantu lotniczego, 
oraz loty pasażerskie dla przodowników 
pracy. z 

Poza tym pokaz da okazję do obejrze- 
nia samolotów najnowszych typów — 
krajowych i zagranicznych, sportowych 
i wojskowych. 

Jak zwykle największym zaintereso- 
waniem cieszyć się będzie akrobacja na 
samolotach myśliwskich, a także popisy 
„dziaćka* obecnych samolotów — sa- 
molotu jeszcze z roku 1908, jednego z 
bardzo nielicznych, który się zachował 
i nadaje się jeszcze do lotów. 


Impreza wzbudza wielkie zaintereso- 


Nogi zawi 


| wanie nie tylko społeczeństwa polskiego, 
ale i zagranicy. Spodziewany jest przy- 
lot gości ze Związku Radzieckiego, Cze- 
chosłowacji i Jugosławii. 

Jesteśmy przekonani, że łodzianie 
tłumnie skorzystają z tej niezwykłej o- 
kazji obejrzenia fak interesującej im- 
prezy lotniczej. Dojazd do lotniska za- 
pewniony jest tramwajami do Rudy Pa- 
bianickiej i do Pabianic oraz dodatko- 
wymi autobusami, 

Przedsprzedaż biletów już się odbywa 


przez Rady Zakładowe, w Związkach 
Zawodowych oraz w spółdzielniach 
„Start? (Piotrkowska 124) i „Czuj 


Czyn“ (Piotrkowska 146-48 a w dniu za- 
odów — na lot A 


odły Nogę 


Wódka nie pomaga ma upał 


Ostatnie upały dały się dobrze we zna 
Ki wszystkim mieszkańconi Łodzi. Przy- 
tłoczeni dusznym, bezwietrznym powie- 
trzem, nieledwie słantaliśmy się na no- 
gach. Cóż jednak mają powiedzieć lu- 
dzie,którzy w wódce próbują wtedy szu 
kać ucieczki? Nogi jeszcze bardziej od- 
maw m posłuszeństwa. 

Kiedy pewnego  przedpołudnia upał 
stawał się już niemożliwy do zniesienia, 
niejaki Józef Noga wpadł na pomysł u- 
chronienia się przed nim przy pomocy al 
koholu. Wypił więc większą ilość wód- 
ki, lecz poczuł, że nie odniosło to żadne- 
go skutku. Przeciwnie — Józło Noga 
ledwie się trzymał na nogach. r 

Opanowało go uczucie dziwnej bez- 
silności wobec takich upałów. Idąc ulicą 
Narutowicza zapragnął nagle przespać 
się. Józło Noga doszedł więc do Armii 
Ludowej I podwinąwszy nogi pod siebie, 
ułożył się wygodnie do snu... na chodni- 


Milicjant, komisa Si Starościń: 
ski— i 3 tysiące zł grzywny. 

Tak samo znużony czuł się tego dnia 
niejaki Władysław Andrysiak (Baseno- 
wa 48). Jako legowisko obrał sobie 
jezdnię na Rzgowskiej. Znów milicjant, 
komisariat, Sąd Słaroś i. Ale Wia- 
dzio jest władzom dobrze znany, bowiem 
miał już dotychczas 8 wyroków. Tym 
razem będzie mógł leżeć na pryczy w 
areszcie przez długich, upalnych 7 dni. 


Zamieszkały przy ul. Uniwersyteckiej 
Nr 50, Władysław Bednarek upit się 
wczoraj i wyszedł na ulicę szukając za- 
czepki. W tym czasie podążał do swe- 
go domu Engeniusz Mileszczak (Uniwer- 
sytetka 79). Pijany Bednarek zbliżył się 
do miego, prowokując do awantury. Gdy 
jednak Mileszczak nie zareagował na za- 
czepkę, Bednarek wyciągnął nóż 1 zadał 
nim kilka pchnięć przechodniowi. 

Lekarz Pogowla przewiózł rannego 
do szpitala, Awanturnika natomiast osa- 
dzono w areszcie, (ks). 


„Go TydzieńPowieść” | 


| to pasjonująca lektura dla każdego: 


nazen 


JANECZKA Z POTRKOWA: Droga Panil 
Niestety musimy stwierdzić z przykrością, że 
list Pani bardzo nas zasmucjł. Czy to, ża „ra- 
czął się Pan podobać inny mężczyzna”, może 
być pówodem do opuszczenia męża i dwojga 
małych dziečił? Na pewno nie sastanowiła się 
Pani przed powzięciem tej decyzji napisania 
do nas, że przede wszystkim jest Pam matką! 
Że jeżeli nawet nię kocha Pani swego męża, 
ło należy najpierw pomyśleć o maleństwach, a 
później o sobie. Mimo awego młodego wieku 
bardzo fa śle świadczy g Pani, że mając w tej 
chwili drugie kifkumiesiączne dziecko nie ob 
chodzi ją zupełnie, co się z nim stanie. Małżeń 
stwo nakłada na nas duże obowiązki, tym bar 
dziej jeśli nie jest ono bezdzietne | ne można 
go traktować, jak parę pończoch: „znudzi mi 


się jedna, włożę drugą”, Nie znamy powodów, 
dla których przestała Pani kochać swego męża, 
ale niemniej z listu Pani sądzimy, że nie kocha 
ła go Pani nigdy. Jeżeli więc postanowienie 
Jej jest niewzruszalne, to w pierwszym rzędzie 
mus{ Pani zabezpieczyć dzieci, aby im nia stała 
się żadna krzywda przez Pani błędy. 
* 

IRENA GAWĘDZKA: Cyfry wząlednia poje 
dyńcze litery liczą się w ogłoszeniach jako wy 
razy, -= 

» 

STROSKANA SIOSTRA: Proszę zwrócić się 
do Kuratorium w Łodzi ul. Jaracza 11 i tapy- 
tać listownie z jakich powodów brat Pani nia 
został przyjęty do Mcenm dentystycmego. Je- 
áll, jak Pani twierdzi zdał egzamin wstępny, nie 
widzimy powodów dla których nie będzie mógł 
uczęszczać do szkoły. 

Sądzimy, Że zaszła tu pomyłka i na pewno ją 
skorygują. 

» 

L. M.: Drogi Panie! Dhigo zastanawialiśmy 
się nad pańskim listem, Przede wszystkim s4- 
dzimy, że przyczyny pańskiego pesymizmu 
i melancholii należy doszukiwać się w jego 
dzieciństwie. Nie mniej musi Pan przemó” się 
1 zmienić swój stosunek do życia. Prawdopodo- 
bnie przy tych próbach napotka Pan ma niepo 
wodzenia w pierwszej chwili, będzie się Panu 
zdawało, że każdy jego postępek budzi śmiech 
a nawet gorzej — lekceważenie i ironię, ala 
wierzymy, że potrat Pan to przetrwać, žo maj 
dzie Pan w sobie tyle odwagi, aby przełamać 
w sobie samym ře niechęć do ludzi. Błąd pań 
skiego postępowania polega na tym, ża za bar 
dzo analizuje Pan zarówno siebie jak i otocze- 
nie, Do życia należy podchodzić prościej, bar- 
dziej bezpośrednio, wówczas nie będzie ono ta 
kle skomplikowane, jak się to Panu wydaja. 

TWORZYJANKA Z PPS-n: W Pani aprapta 
należy zwrócić się do Związku Zawodoweno 
Spółdzielców względnie do Inspektoratu Pracy 
ul, Zachodnia 64. 

. 

DWIE PRZYJACIÓŁKI M . = 
bieskich oczach Í jasnej karnacji ciała powie 
ną używać pomadki do ust e odcieniu karmi 
nu koralowego, pudru zań ę barwie „Rachsl”, 
Dla brunetki o smagłe| cerze | piwnych oostch 
najodpowiedniejsza jest pomadka jasno wi- 
Śniowa, puder zaś „Ocre tendre", Dla obydwu 
typów urody odpowiedni jest róż e barwie baz 
dzo lekkiego cyklamenu. 


. 

ŻABUSIA: Przypuszczenia Pani co do otre- 
tu 4 powodu powstania choroby są nasrym rda 
niem, zupełnie. praw: obne. Podobne sytua 
zje mogą również zajść i z innych preyczym. W 
każdym razie nie należy się tym przejmować 
i nie będzie to miało żadnego wpływu ma Pa- 
ni przyszłość. Uważamy również, że to drobne 
oszustwo była niepotrzebne, chocaż nie jest 
ono szkodliwe. Serdecznie Pani dziękujemy za 
wyrazy uznania, Proszę napisać do nas jeszcza. 


Codzienna nowelką „Expressu“ 
p aea aia aata AE e 


Dobry 


Praca jest dzisiaj nakazem chwili. 
Pracujemy wszyscy — i każdy na swo- 
im odcinku stara się pracować jak naj- 
owocniej. Są jednak jeszcze ludzie, któ 
rzy, nie pracując, chcą dojść do majątku, 

Pan Arczykowski, otyły pięćdziesięcio- 
letni mężczyzna prowadzi jakąś hurto- 
Wie, a równocześnie spekuluje czym się 

a 

Kiedy dzisiaj w jego własnej zamiej- 
skiej willi odwiedził go wysoki brunet, 
zmysł kupiecki powiedział Arczykow- 
skiemu, że coś się na tym zarobi... 

Nieznajomy po paru  konwencjonal- 
nych frazesach przystąpił do sedna spra- 
wy. 

— W pańskim ogrodzie stoi wielki go- 
łębnik. Jedno jego okno wychodzi na 
pański ogród, a drugie na ogródek są- 
siada, Czy pozwoliłby mi pan przez 
dwie, trzy noce obserwować przez to 
okno ogródek pańskiego sąsiada? 

— Pan ma na my: m, należący 
kiedyś do Piotrewicza? — zamyślił się 
Arczykowski. 

W sąsiednim domku, o którym wspo- 
minał nieznajomy, mieszkał wisle lat 
przed wojną reemigrant amerykański, 
stary dziwak, którego w y nazywali 


„Piratem”, Twierdzono, że ;,Pirat” miał 
wiele pieniędzy, do których doszedł nie» 


inieres 


koniecznie czystą drogą. W czasłe woj- 
ny „Pirat* umarł, a jego spadkobiercy 
szukali gwałtownie kupca, któryby nabył 
pozostałą po nim posesję, 

Opowieść nieznajomego wydała się te 
raz Arczykowskiemu trochę podejrzana. 
Wyczuł, że w tym wszystkim musi coś 
tkwić. 

— Proszę pana — rzekł Arczykowski. 
— Przypuszczam, że mam do szynienia 
z uczciwym człowiekiem, 

— Przysięgam panu... — odrztkł nie- 
znajomy — że padłem tylko ol ie 
nie wolno mi o tym mówić. 

— Dobrze, zgadzam się, ale pod Jed- 
nym warunki: że te (rzy aoce %ę- 
dzę razem z panem 

Nieznajamy chciał zaprotestować, lecz 
zapanował nad sobą i rzekł: 

— Dobrze. Zgadzam się! 

O wpół do dwunastej w nocy obaj 
zakradli się na strych gołębnika. 

Stanęli przy sobie i czekali. Zegar 
na wieży bił godzinę po godzinie — 
a wokół panowała cisza. 

Zaczęło świtać... 


— Przepraszam pana bardzo — rzekł 


nieznajomy. — Nic dziś z tego nię wy- 
szło.» Ale może jutro: 


Drugiego wieczoru już o jedenastej 
stanęli na posterunku. O połnocy roz- 
legły się jakieś szmery, po chwili skrzyp 
nęła ogrodowa furtka i do ogrodu „Pira- 
ta" wszedł jakiś człowiek. 

— To on!.. — szepnął mu z nienawł- 
ścią nieznajomy., 

Człowiek, który wkradł się do ogrodu, 
trzymał w ręku elektryczną lampkę i ło- 
patę. 

Zatrzymał się pod jakimś drzewem 1 
zaczął kopać. 

— Znalazł skarb!.. — szepnął znowu 
nieznajomy, — Nędznik! Chciał mnie 
oszukać. 

Złodziej odłożył łopatę i spojrzał w 
wykopany dół. Poterm wstał i począł ska 
kać z wielkiej radości. 

Wnet potem zakopał dół, nie wyjmu- 
jąc stamtąd niczego i na tym miejscu 
położył wielki kamień, po czym poszedł, 

Nieznajomy był wzruszony. 

— Panie — rzekł drżącym głosem do 
Arczykowskiego — pan mi pomógł wy- 
kryć złoczyńcę.. Jestem panu ogrom- 
nie wdzięczny!.. Dzięki pańskiej pomocy 
uda mi się stanąć w obronie sprawie- 
dliwości... 

Pożegnał się czule i znikł. 

Tej nocy Arczykowski nie mógł za- 
snąć, 

Z rana udał się do miejscowego re- 
jenta: 


— Czy pan się inłeresuje sprawą, po* 
sesji „Pirataż” — zapytał Arczykowski. 

— Polecono mi sprzedać dom z ogro* 
dem.. Dom należy obecnie do spadko+ 
bierców, braci Durskich, 

— A jak oni wyglądają? 

— Jeden wysoki brunet nA 
odrazu zrozumiał. że to był nieznajomy, 
który go odwiedził, a drugi niski blon- 
dyne (Właśnie ten, który się zakradł 
w nocy do ogrodu! chciał krzyknąć Ar* 
czewski), Ale obydwaj odjechali dziś 
z rana i kazali mi podwyższyć cenę... 8 
150.000 tysięcy złotych. Nie wiem kto 
tyle zaplaci 

Arczykowski nie namyślał stę długo I 
zapłacił 850.000 tysięcy złotych, wpro 
wadzając rejenta w zdumienie, 

Tej samej nocy Arczykowski, Jako 

ciciel kupionego majątku, fozpo- 
cząl poszukiwanie skarbów, d 

Z tatwością odnalazł kamień, który 
cdrzucił i szybko począł rozkopywać zie 
mię. Dysząc ciężko z wielkiego zdener= 
wowania dotarł łopatą do miejsca, gdzie 
leżały skarby. 


kami wyciągnął szkatuł 
nalazł tylko świstek pas 


į pieru tej tre: 
— „Najdoskonalszy sposób, jak sprze=« 
dać dom wartości 600.000 tysięcy zło+ 
tych za 850.000! Należy znaleźć takie“ 
ge idiotę, jak Arczykowski, który uwiex 
Tzył w istnienie zakopanych skarbowe 
i Bracia Durscy'”, 
Arczykowski zemdlalg * 


SE 


WICEK: — Ruszajże się trochę, a nie 
leż jak mucha w smole! 

OB.: — Ścigaj się pan z nami! 

WACEK: — Nie mam chęci!... 

OB.: — To ja panu zrobię! 


Apel do Zarządu miasta Mie do wiara... 


Rzeka w Łodz 


o zradiofonizowane sznitala 

W dniu wczorajszym otrzymaliśmy 
list, który zamieszczamy poniżej; 

„My, chorzy w szpitalu na Radogosz- 
czu, zwracamy się z gorącą prośbą do 
Zarządu Miejskiego, ażeby zalniereso- 
waj się zainstalowaniem głośnika radio- 
wego w tym szpitalu. 

Na terenie szpitala znajduje się duży 
ogród i dostateczna ilość ławek, gdzie 
możemy po parę godzin dziennie posie- 
dzieć na powietrzu. Byłoby nam jednak 
że dużo przyjemniej, gdybyśmy równo- 
cześnie mogli posłuchać audycji radio- 


wej, 
| Niestety. Na terenie całego szpitala 
nie ma urządzenia radiowego. Chorzy 
zanudzają się więc, co bardzo źle wpły- 
wa na ich stan psychiczny i tym samym 
utrudnia wyzdrowienie. 

Mamy nadzieję, że władze miejskie 
zajmą się łą sprawą I mie odmówią na- 
szej prośbie”, 

Następują podpisy 
sób. 
Na marginesie powyższego listu ape- 
lujemy do władz miejskich, by podję- 
ły kroki w celu jak najszybszego zradio- 
fonizowania szpitala. gdyż prośba cho- 
rych jest całkowicie uzasadniona. 


Orbis urządza 
nyc eczki wypoczynkowe 

Ze względu na utrzymującą się pięk- 
ną pogodę PBP „Orbis” organizuje dwie 
wycieczki wypoczynkowo - turystyczne. 
Pierwsza z nich odbędzie się do Sbpotu 
od dnia 15 sierpnia na pobyt dwutygod- 
niowy w Hotelu Turystycznym w Sopo- 
cie, druga, zaś na trzy i czterotygodnio- 
wy pobyt w Krynicy łącznie z kuracją 
od'dnia |-go września. 

Ilość miejsc na obydwie wycieczki 
Jest ograniczona i ostateczny termin za- 
pisów do Sopotu upływa z dniem 12 
sierpnia, do Krynicy 20 sierpnia br 


Sprzedaż wełny 
"ozpoczn e Sę 23 sieron'a 

Od 23 sierpnia rozpocznie się sprzedaż 
60 procentowych materiałów za III kwar- 
tal. Wszyscy posiadacze kartę odzie- 
żowych zobowiązani są do zgłoszenia się 
po zakup towart do tego sklepu, w któ- 
rym odnośny zakład pracy zarejestro- 
wał zbiorowo karty odzieżowe 

Przy odbiorze materłaly należy przed- 
stawić kartę odzieżową, z której wycięte 
zostaną marki kontrolne za miesiące: 
iec, sierpień i wrzesień oraz |2 odcin- 
jów z nadrukiem „wełna” na ogólną 
ilość 42 punktów. Za metr tkaniny wel- 
Manej o szerokości 140 cm wymagane 
JSt. 14 punktów 


kilkudziesięciu o- 


UWAGA DOZORCY! 

Załłązek Zawodowy Dozorców Domowych w 
Łodzi podaje do wiadomości swym członkom, że 
wypłea ekwiwalent za karty żywnościowe za 
miesiące listopad i grudzień 47 roku. Wobec 
czego Wszyscy dozorcy uprawnieni do pobiera 
nia tego ekwiwalemu winni się zgłosić do biu 


EXPRESS ILUSTR 
PRZYGODY WICKA i WACKA 


OB.: — Łap pan czapkę! 

WĄCEK: — Jak pragnę czkawki! 
Gzapkę mi porwali!.. 

w 
Zaraz się rozerwiesz!.. 


WACEK: — A to łobuz. Dosyć mam 
już tej wycieczki! 
WICEK: — Bo też czas wracać! Ale 


ICEK: — Ha, ha, hal To gońże ich!| pójdziemy na piechotę, bo tramwaje są 
przepełnione. 
zacz 


— Serwus, panie „lotnik! 

: — Wracamy z morowej wy 
A pan skąd? 

SOBEK: — Po wczorajszym przepiciu 
wędruję po lekarzach... 


popłynie pod ziemia.— Malkontenci nie mają racji... 


Wiemy wszyscy, że Łódź jest mia-l 


stem w niedużym stopniu skanalizowa-| pomyśleli nad tym, z jakich to powodów | nio się jej szata zewnętrzna: 


Czy jednak wygłaszający te zdania! 


przede, wszystkim granice Łodzi. Zmłe- 
rozbiera 


nym. Jest to powodem do częstego wy-| nle można Łodzi skanalizować w „błyska| się jedne budynki a stawia drugie. Nie 


głaszania podobnych zdań: coś okrop- 
nego, żeby takie duże miasto nle było 
należycie skanalirowane! Udusić się mo- 
żna w tej Łodzi! itp. itp. 


wicznym tempie"? A przyczyn ku temu 
jest dużo. 

Najważniejszą z nich są zmiany Jakie 
zaszły na terenie miasta. Rozszerzono 


Spirytus czy benzyna? 


Szaika złojdziejska stanie przed Sądem Dorażnym 


Wywiadowcy 1 sekcji Komendy MO! 
schwytali doskonale zorganizowaną szaj 
kę złodziejską, która wykradała syste- 
matycznie większe ilości spirytusu z Mo- 
nopolu Spirytusowego. - 

Kradzieże te odbywały się od prze- 
szło 4 miesięcy, a że były nadzwyczaj 
sprytnie przeprowadzane, nie można by- 
ło przez dłuższy czas wpaść na trop prze 
stępców. Energicznie przeprowadzone 
dochodzenie ujawniło złodziejską szajkę, 
składającą się z 6 osób: sprzątacza Teo- 
fila Jóźwiaka (Szopena 11), szoferów — 
Jana Skowrońskiego (Zgierz, Sienkiewi- 
cza 6), Czesława Wojciechowskiego (Or- 
la 5) i Kazimierza Urbaniaka (Napiór- 
kowskiego 187) oraz aprowizatora Bole- 
sława Agnieszczaka (Wólczańska 65) i 
portiera Franciszka Kawnackiego (Piotr- 
kowska 134). 

Złodzieje działali w następujący spo- 
sób: Jóżwiak otrzymywał od szoierów 
puste 20-litrowe karnistry na benzynę i 
po napełnieniu ich spirytusem oddawał 


temu kierowcy, który tego dnia pełnił 


Dbajmy o higiene! 


Szklanki w kioskach i owoce muszą kyć myte bieżącą wodą 


Kioski z napojami chłodzącymi cie- 
szą się w okresie wielkich upałów o- 
gromnym powodzeniem. Chętnie stajemy 
przy nich, by szklanką wody sodowej, lub 
lemoniady nieznośne pragnienie. 

Zapominamy przy tym o bardzo waż- 
nej rzeczy; o higienie naczyń, w których 
nam podano upragniony napój. Jest to 
o tyle ważne. że w niektórych kioskach 
sposób „płukania”* szklanek urąga najele 
mentarniejszym zasadom higieny. 

Szklanki powinny być płukane tylka 
czystą, bieżącą wodą. Natomiast stoso» 
wanie płuczek samoczynnych, starego 
typu, oraz przemywanie szklanek w nie- 
wielkim naczyniu z wodą, jest przyczyną 
roznoszenia chorób zakaźnych, w pierw- 
Szym rzędzie tyfusu brzusznego i czer- 
wonki oraz wszelkich biegunek. 

O ile w kioskach z wodami, mineral- 


nymi wszelkie środki higieniczne stoso- 
wane są niemal bez zarzutu, o tyle kio- 


ra Związku po pieniądze — z legitymacją| Ski Z piwem, które pracują bardzo inten- 


związkową. 


;sywnie i pośpiesznie spłukują brudne ku- 


służbę. Oczywista, widok szofera niosą- 
cego karnister z „benzyną“ nikomu nie 
nasuwa} żadnych podejrzeń. Kradzież 
mógł ujawnić portier, ale i on należał 
do spółki, Szoferzy mogli więc bezpiecz- 
nie wywieźć dowolne ilości spirytusu, nie 
zatrzymywani przez nikogo. 

Szajka miała oczywiście stałych od- | 
biorców, toteż z pozbyciem się „transpor 
tów nie było kłopotów. Zyskami wszy- 
scy dzielili się solidarnie. Ponieważ każ 
dego dnia znikał z Monopolu przynaj- 
mniej jeden 20-litrowy karnister, to w 
ciągu czterech miesięcy zyski te były 
wcale pokaźne. 

Nieco innego sposobu używał Agnie- 
szczak, Wynosił on spirytus w butelkach, 
również nie zatrzymywany przez portie- 
ra, któremu oddawał część swego „za- 
robku”. 

Wszystkich złodziei oddano do dyspo- 
zycji prokuratora. Rozprawa przeciw 
ko nim toczyć się będzie w trybie do 
raźnym. (sk.) 


fle zbyt niedbale. Najgorzej przedsta- 
wia się sprawa w t.zw. budkach z wodą 
sodową, które zazwyczaj posiadają płucz 
ki starego typu. Warunki higieniczne po 
zostawiają tu bardzo wiele do życzenia. 

Spójrzmy również w inną stronę, skąd 
także może nam grozić poważne niebez 
pieczeństwo. Chodzi nam © owoce, 
które latem spożywamy w największych 
ilościach. Również ! tutaj możnaby đu- 
żo powiedzieć. Wina jest jednak tylko 
po naszej stronie. Wszystkie owoce po- 
winny być bez wyjątku myte. 


stety, nie zawsze jednak słosiije- 
my się do tego. Widzi się często, jak 
troskliwe matki podają swym pociechom 
niemyte owoce, na których przed kilkoma 
minutami mogły siedzieć muchy — roz- 
nosicielki czerwonki. W kioskach prze- 
cież z reguły nie przykrywa się owoców 
żadną siatką czy celofane. 


Zwróćmy więc od dzisiaj baczni 
uwagę na te sprawy. (ł) 


h 


eiza] 


można więc poprowadzić nowych kana- 
łów, nie znając dokladnie projektów bu 
dowianych przyszłej Łodzi. Praca taka 
Mminęłaby się tylko z celem. 

Możnaby więc budować tylko kanały 
o podrzędnym znaczeniu, Ale i tu istnie- 
Je pewna poważna przeszkoda, Sieć ka 
nalizacyjna naszego miasta posiada za 
mało kolektorów, tj. złewni, do których 
spływa: zużyta woda :z poszczególnych 
kanałów, których zadaniem jest dalsze 
Jej odprowadzenie poza obręb miasta. 

Praca nad całkowitym  skanalizowa- 
niem Łodzi musi być podzielone na kil- 
ka etapów, przy czym_na czoło wysuwa 
się kolektorów - zlewni. Dopiero kiedy 
Uzyska się gwarancję, że większe ilości 
zużytej wody mogą być bez przeszkód 
odprowadzone za miasto, można przy- 
stąpić do budowy nowych kanałów. 

Taki właśnie kolektor powstaje obec- 
nie w naszym mieście. Nikt prawie nie 
dostrzega tej pracy, bowiem odbywa 
się ona na terenach zamkniętych. Kolek- 
tor ciągnie się mianowicie od ul. Pięk- 
nej przez Wólczańską, którą przecina i 
biegnąc przez tereny dawn. zakładów 
Geyera, kończy się wylotem „na Piotr- 
kowskiej. Trasą tą biegnie właśnie rze- 
ka Jasień. Budowa kolektora — to po 
prostu regulacja Jasieni. 

Mieszkańcy tej dzielnicy z obrzydze* 
niem przypominają sobie odkryte kory- 
to rzeki Jasień sprzed*1939 roku I okro 
pne zapachy, które zatruwały powietrze. 

Znaczenie tej budowy jest więc dla 
Łodzi ogromne. Poza tym kolektor speł- 
niać będzie inne zadanie: przejmie opa 
dające z kanałów wody i poprowadzi je 
do Neru. Jest to szczególnie ważne w 
czasie wielkich ulew, kiedy nadmiar wo 
dy nie może pomieścić się w kanałach. 
Pamiętamy zabewne wypadek z ub. ro- 
ku, kiedy na Piotrkowskiej przy Czerwo 
nej, na Wólczańskiej i Tymienieckiego 
nagromadzone woda rozsadziła kanały | 
trysnęła strumieniem na 4 metry w gó: 
rę. 

Ukończenie budowy kolektora prze- 
widziane było w planie do listopada br. 
Dzięki jednak zastosowaniu innego, niż 
dotychczas, systemu pracy, całkowite za 
kończenie robót nastąpi najpóźniej do 
15 września. Uzyskaną nadwyżkę czasu 
wykorzysta się do prowadzenia robót 
na Radwańskiej, gdzie na odcinku od 
Żeromskiego do Rzeźni Miejskiej wybu 
duje się nowy kanał murowany. Prace 
idą więc szybko naprzód, 

Wszystkim  malkontentom natomiast 
możemy powiedzieć: jeszcze trochę 
cierpliwości — I Łódź będzie całkowi- 
cie skanalizowana, tak że pod tym wzglą 
dem nie będzie się wcale różniła od ins 
nych miast polskich, J 
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JEMY NA ALARM! 


Złe otoczenie, brukowa lektura i nieodpowiednie 
filmy prowadzą do przestępczości wśród dzieci 


Jakże wymownie — groźnie I alarmu- 
jąco przemawiają wiadomości, notowa- 
ne w kronikach sądowych © przestęp- 
stwach, dokonywanych przez młodocia- 
nych! Raz po raz obiega wstrząsająca 
wiadomość o zbrodniach planowanych 
i dokonanych z całą premedytacją, o kr 
dzieżach — popełnianych z nielada spry 
tem. 

To groźne zjawisko społeczne zwykli- 
śmy kłaść na karb skutków wojny, zgub- 
nego otoczenia | złych wpływów, któ- 
rym ulegało dziecko, pozbawione czę: 
sto opieki w latach okupacji. 

Nie ulega najmniejszej kwestii, że 
zbyt wczesne branie na barki młodo- 
cianych troski o zdobywanie egzysten- 
cji w czasie okupacji, którzy niejedno- 

* krotnie byli jedynymi żywicielami matek 
| sióstr — handel uliczny, złe towarzy- 
stwo, zbyt szybkie dojrzewanie — wszy 
stko miało zgubny wpływ. Ale nie to je 
dynie | wyłącznie należy kłaść na karb 
przestępczości wśród młodocianych. 

Takie upraszczanie sytuacji prowadzić 
może do katastrofy. 

Olbrzymią rolę odgrywają złe warun- 
ki zewnętrzne, jak otoczenie, brukowa 
lektura, nieodpowiednie filmy, deprawu 
jacy przykład, które mogą wpłynąć uje- 
mnie na psychicznie słabsze jednostki I 
wypaczyć je zupełnie. 

Chłopcy, mordujący swego kolegę, 
celem zdobycia jego fioweru | zegarka, 
młódociani zbrodniarze, wywablający 
szofera za miasto, by go potem w sady 
styczny sposób zamordować dla zdoby- 
cia taksówki, napad uczniów na kobietę 
według wzorów, zaczerpniętych z po- 
wieści kryminalnej i wiele innych, nie 
mniej ponurych zbrodni — to groźne o- 
strzeżenie dla rodziców, opiekunów i 
społeczeństwa, 

Wśród młodocianych przestępców są 
nie tylko dzieci, którym gniazdo rodzin- 
ne służyło złym przykładem, Są wśród 
nich również dzieci ludzi przyzwoitych. 

Z wielu dramatycznych momentów, 
których śwladkami Jesteśmy w sądach, 
wynika bezspornie, że młodzi przestęp- 
cy byli pozbawieni koniecznej kontroll 
ze strony rodziców I opiekunów, peda- 
gogów I szkoły. r. 

Bljemy na alarm! Przestępcy nie są 
rozgrzeszani. Za dokonane zbrodnie, 
morderstwa stają przed Sądem Doraż- 
nym (jeżeli w chwili dokonania zbrodni 


— Właśnie, że tak... Wylałam na łeb 
Gałaczowi, kiedy chciał do pana strzelić 
drugi raz, garnek z ukropem!.., Ucie- 
kajmy!. 

Choć sytuacja była naprawdę dra- 
matyczna, kuchmistrz spojrzał na Aniel 
kę z uznaniem. 

Podkochiwała się w Gałaczu, a jed- 
nak kiedy zrozumiała kim jest, odezwa- 
ła się w niej dzielnie polskie serce — 
pomyślał w duchu, a głośno zawołał: 

— A zatem w nogil 

Byli już ze dwieście kroków od baru, 
kiedy uszu ich doszedł głośny krzyk i 
charakterystyczny odgłos wielu ciężkich 
kroków: nadlatywała pogoń. 

— Uciekajmy! — powtarza Wirek i 
stara się zebrać rozpierzchłe myśli. 

Tak, uciekać... ale dokąd? 

W każdym razie nie do domu. 

Do Bieruliż Też nie! U Bieruli ukry- 
wa się w tej chwili dwóch radzieckich 
oficerów, którzy zbiegli z obozu jeńców 
w Rudzie Pabianickiej. r: 

Wirek w żadnym wypadku nie może 
ściągnać w tamtą stronę pogoni i na- 


mieli 17 lat), i są skazywani na śmierć, 
albo na kary dlugoletniego więzienia. 
Młodsi przestępcy idą do Zakładów Po- 
prawczych, które i w Studzieńcu | w Kcy 
ni i w Walendowie i Fordonie są prze- 
pełnione! 

Więc przestępcy nie są rozgrzeszani. 
Ale czy mogą być rozgrzeszeni opisku- 
nowie? Czy nie zbyt mało zainteresowa 
nia przejawiają dla kroków młodzieży, 
która Jakże często chadza złymi droga- 
mi? 

llość przestępstw wśród młodocianych 
nie tylko nie maleje, ale stale wzrasta. 
Statystyka wykazuje, że wzrasta prze- 
ważnie ilość przestępstw grupowych 
Nieletni organizują się w szajki i tworzą 
grupy „specjalistów“:  węglokradów, 
kieszonkowców, włamywaczy do Kios- 
ków z gazetami, czyli t zw. gazeciatzy, 
żarówkarzy (specjaliści od kradzenia ża 
rówek), specjaliści od okradania kościo- 
łów i in. 

Ileż pobłażania należy się dzieciom, 
rodzice których czerpią zyski z ich pize 
stępczościl 

— Ja tu cały Sąd spalę — wołała Je- 
dna z matek, której dwie córki za kig- 
dzież i uprawianie nierządu zostały ska- 
zane na osadzenie w. Zakładzie Popraw 
czym. — O, już całą noc! Jak poszły na 
aj godziny, to już gadanie, że na całą 
oc! 


z Nr 217 
Przechodzień 


nobity przez awanturników 

Na przechodzącego spokojnie ulicę 
Ogrodową 37-letniego ORe Ja 
na Aleje |-go Maja 20 napadło nagle 
kilku nieznanych osobników, którzy po- 
bili go dotkliwie. Poza licznymi obra- 
żeniami Chojnacki doznał rany tłuczonej 
czoła. Przybyły na miejsce lekarz po- 
gotowia udzielił rannemu pierwszej po- 


Gdy w następnej sprawie sędzia spy| mocy i następnie przewiózł go do szpi- 
tał ojca, dlaczego nie kontrolował kro-| tala św. Jana, (bf), 


ków swojego 15-letniego syna, odpowie, 


dział: 

— No cóż, proszę Sundu, on według 
mnie tylko na zabicie slę nadaje. Ja te- 
go huncwota się wyrzekłem... 

$ąd dla Nieletnich zarzucony jest ol- 
brzymią ilością spraw. Od stycznia do 
dziś osądzeno 400 grupowych spraw, w 
których odpowiadało ponad 2.500 prze- 
stępców. 

Ta groźna statystyka woła o wzmoże- 
nie czujności, woła wielkim głosem do 
rodziców, opiekunów — do społeczeń- 
stwa, o zorganizowaną opiekę dla mło- 
dzieży. 


Jesteśmy w przededniu nowego roku 
szkolnego, Wielkie zadanie stol przed 
zdrową moralnie młodzieżą, która powin 
na wpływać na tych, ze słabszym kość- 
cem moralnym. Powinna ich wciągnąć w 
orbitę zdrowych zainteresowań — do 
kółek młodzieżowych, wskazując zdro- 
we cele į Ideały. 

A gdy pedagodzy będą się zastana- 
wiali nad programem  natczania, nad 
szkołą obywatelską dla młodej społecz 
ności — niechaj centralnym punktem ich 
mozolnej pracy będzie zespolenie wła- 
snych wysiłków z wysiłkami rodziny, po 
siadającej „irudne* dziecko. (P) 


Tragiczna Śmierć żeglarzy 


Utenęli wskutek własnej nieostrożności 


Wybrzeżem znów wstrząsnęła nowa 
katastrofa, która pociągnęła za sobą 
śmierć czworga młodych ludzi. jęli 
oni w falach Bałtyku skutkiem własnej 
lekkomyślności, 

W dniu 3 bm. między godz. 14 | 16 
wypłynął na morze jacht Akademic- 
kiego Związku Morskiego „Poświt" z 
załogą, którą stanowili: Bolesław Tro- 
chimowicz, Anna Potulicka, Wanda Bier 
nacka, Magdaleria Zakrzewska | Jerzy 
Kawałowski. Załoga nie zawiadomiła o 
wypłynięciu na morze. Zresztą władze 
nie zezwoliłyby ña wyjazd wobec 
wietrznej pogody, 

Około godziny 20e] urwał się kil 
jachtu i statek zaczął tonąć. O wypad- 


rażać na ewentualną wsypę i innych 
towarzyszy, 

Całe nieszczęście, że bramy są już 
zamknięte! Gdyby nie to, wpadliby do 
pierwszej lepszej kamienicy į może w 
ten sposób uszliby pogoni? 

Wirek doznaje takiego samego uczu- 
cia, jak zwierze, które wpadło w pu- 
łapkę. 

Trzeba gnać przed siebie, może nas 
jednak nie dopędzą? — nie umie znaleźć 
innej dla siebie rady i przyśpiesza kro- 
ku. 

Ścigające ich odgłosy stają się coraz 
bliższe i głośniejsze, a tu Wirek czu- 
je, że zaczyna braknąć mu tchu, 

— Przelecę jeszcze dwieście, trzysta 
metrów i jeśli nie zdarzy się jakiś cud, 
padnę! — trzeźwo obliczył swoje siły. 

Spojrzał z ukosa na Anielkę. 

O przeszło ćwierć wieku od niego 
młodsza dziewczyna, była w o wiele lep 
szej formie niż on, Biegła świetnie i wy 
trzymać mogła tempo jeszcze bardziej 
mordercze, jeśli zaś nie wysuwała się 
przed niego, to tylko dlatego, że nie 


ku dowiedziano się dopiero rłazajutrze: 
Rano w okolicy Sianek znaleziono nie= 
przytomnego członka załogi, Botesta= 
wa Trochimowicza, który po 14 godzi- 
nach przebywania w morzu dotarł do 
brzegu w stanie kompletnego wyczerpa 
nia. Przewieziono go natychmiast do 
szpitała w Gdańsku. 


W ciągu następnych godzin między 
Gdynią a Gdańskiem wyłowiono zwłoki 
pozostałych członków tragicznej wycie- 
czki morskiej. 

Żaden z przepływających statków lub | 
kutrów nie mógł zauważyć katastrofy i 
jachtu z powodu złej widzialności na 
morzi, 


chciała pozostawić Wirka jego wlasne- 
mu losowi, 

Kuchmistrz zrozumiał jej intencję. 
Był jednak zanadto męski, zanadto szla 
chetny, żeby zgodzić się na ofiarę, Ja* 
ką gotowa była dla niego ponieść, ofia- 
rę Zresztą zupełnie niepotrzebną, 

— Słuchaj, mała — sapnął z trudem 
— ja już przepadłem.. ale ty pędź ďa- 
lej... może przynajmniej ty, która prze 
ze mnie wpętałaś się w ten bigos, wynie 
siesz całą głowę. 

— Nie zostawię pana samego — od- 


krzyknęła. 

— Gilupiaśi — warknął ordynarnie 
mnie nic nie pomożesz... słyszysz? 
Wkrótce nas dogonią! 

— A pan? 


— Nie martw się o mnie;... Niech 
teraz każdy z nas myśli o sobie... Ty 
skręć zaraz w następną  przecznicę,:: 
jest ciemno, może nie zauważą, żeśmy 
się rozdzielili: Ja pobiegnę przed sie- 
bie... może i mnie uda się uciec... 

Za dużo mówił. zabrakła mu tchu: 

Ghwycił się za serce, 

— Skręcaj idiotko w lewo! — wrza- 
snął, a sterroryzowana jego krzykiem 
Anielka, wysunąwszy się kilkadziesiąt 
kroków naprzód, znikła zaraz potem za 
zakrętem 

— Powodzenia! Bóg cię prowadź! — 
spojrzał w ślad za nią Stefan Wirek i 
nagle uczuł, że siły opuszczają go do 
reszty. 

— Wpadłem! Dobrze przynajmniej, że 
uda się uciec tej dziewczynie! — stary 


kucharz jest jednak człowiekiem napraw 


x . Pan": 
Nieuc zciwy rzeźnik 
„zarobil“ 200 tys. | 3 mies. obozu 
Antoni Urbański, zamieszkały przy ul. 
Wólczańskiej 91, sprzedawał KE im 
sklepie mięso, pochodzące z nielegalne- 
go uboju. ę 
Chciał błyskawicznie się zbogacić. 

Kiepsko wykalkulował. 

„ Komisja Specjalna nie tylko że skone 
fiskowała imięso, ale ukarała go rów- 
nież grzywną w wysokości 200.000 zło« 
tych oraz 3 miesiącami obozu pracy przy 
musowej, E 


Za nieostrożną jazdę 
kierowca skazany na 1 rok więzienia 

Przęd Sądem Apelacyjnym znalazł 
swój epilog wypadek samochodowy w 
wyniku, którego poniósł śmierć prof, Hen 
ryk Gnotński, a dwie osoby zostały cięż- 
ko ranne. 

Katastrofa spowodowana została 
przez szofera W, Andrzejczyka, jadące- 
go autem ciężarowym w ten sposób, że 
zajmowało ono większą szerokość jezd- 
ni Zmusiło to kierowcę samochodu o- 
sobowego Tadeusza Cerulę, jadącego £ 
przeciwnej strony do gwałtownego skrę- 
cenia w prawo i spowodowało przewró- 
cenie się auta. a 

W pierwszej instancji Andrzejczyk zo- 
stał skazany 2 i pół roku więzienia 2 
pozbawieniem prawa jazdy na 5 lat. 

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok, I ska- 
zał Andrzejczyka na 1 rok więzienia, 
darawiejąc mu karę na zasadzie ap i 
oraz oddając mu prawo jazdy. (p) 


TEATR LETNI „BAGATELA“ 
Piotrkowska 94 


NE ac do EE 
Dziś dwa przedstawienia najweselszej 
komedii sezonu pt. 


; u 
„Musisz być moją 
z udziałem Kaztmierza Szuberta. W po- 
zostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, lgo Śmiałowski, Kazi- 
mierz Dejunowicz, m 
Pocz. przedst. o godz, 16.30 1 © 20-ej 2 
Kasa czynna przez cały dzień, tel. 272-70 © 


dę zacnym, jeśli nawet w tak krytycz- 
nym momencie pomyślał o mimowolnej 
wspólniezce swojego czynu. 

Tamci z tyłu zaczęli się już zbliżać, 
Z poza kotary deszczu i sypiącego śnie- 
Bu wyłapiałł się jak złe, nienawistne du- 
chy. 

Wirek mimowoli oglądnął się raz je- 
den i drugi 

— Gdyby otwarta była chociaż "jedna 
brama! — zagubił się w wąwozie mil- 
czących, posępnych kamienic. 

Ach, te przeklęte dziewięćdzłęsiąt pięć 
kilot Przestrzeń, którą przebiegł jest 1 
tak już ponad jego siły. Serce wali jak 
gdyby chciało rozsadzić klatkę piersio- 
wą, nogi słały się tak ciężkie, jak słupy 
z ołowiu. 

Przeleciał jeszcze kilkadziesiąt kroków 
już po prostu tylko dlatego, zeby skie- 
rować na siebie cały impet pogoni, a 
potem przystanąć. 

— Tu mi przyjdzie zginąć — pomyślał 
z determinacją, przysięgając sobie w du- 
chu, że nie odda im się bez walki. 

Tamci byli tuż, tuż. 

Na czoło biegnących wysunął się smu- 
kły, długonogi jak chart Unterschariiih- 
rer. 

Był świetnym biegaczem, skoro odsa* 
dził się od reszty przynaimniej o pięć: 
dziesiął kroków. 

Wysoki, zgrabny, trzymając rewolwer 
w garści, dopadł nieruchomo stojącego 
zbiega. 

— Ręce do góry! — wrzasnął celując 
do niego z rewolweru. 

(á. c. n) 
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OSTATNIE KONKURENCJE 


Lekkoatleci i pływacy zakończyli program olimpiiski. — Sztafeta USA — zdy- 
skwalifikowana. — Bieg maratoński wygrał Argentyńczyk Kawrora 


Na wstępie musimy zaznaczyć, żo po” 


przeprowadzeniu szczegółowych obli- | stępy zgromadziły tłumy widzów, które 


czeń wyników dziesięciobolstów zaszła | z 


pewna zmiana w kolejności, Adamczyk 
znalazł się na 9-tym miejscu, a nie jek 


przed tym przewidywano na 6-1ym. Do 
tego przyczyniły się siosunkowo słabe 


wyniki w oszczepie i w biegu na 1500 
metrów. 
MAŁE SPROSTOWANIE 

Tytuł mistrza olimpijskiego zdobył 
młodziutki 17-letni uczeń amerykański 
BOB MATHIAS, uzyskując w sumie 7,139 
punktów. Odsadził się on od swych prze 
ciwników bardzo poważną llością pun- 
któw. Dość powiedzieć, że Heinricha, 
który znalazł się na 2-gim miejscu dzieli- 
ła od Mathiasa różnica 200 punktów, a 
więc niemal taka sama, Jaką miał or 
nad Adamczykiem, figurującym na 9-tyrr 
miejscu. - 

Kużmicki zajął 1é-łte miejsce z 615! 
punktami, a Gierutto 19-te przy 6106 pkt. 
Dziesięciobolści polscy zaprezeniowa- 
li się bardzo dobrze, a zwłaszcza ADAM 
CZYK i KUŻMICKI. Pozostawili oni za so 
bą dwóch zawodników  szwalcarskich, 
wszystkich przedstawicieli państw połu- 
dniowo - amerykańskich z wyjątkiem Ki- 
stenmachera, oraz dwóch Jugoslowian. 

Wedlug opinii znawców Adamczyk 
powinien stanowczo poprawić wyniki na 
1500 mtr. | popracować nad dyskiem | 
eszczepem, wówczas będzie reprezen- 
towa? extraklasę światową. 

W ŚWIETLE REFLEKTORÓW 

Wyniki 10-boju uznać należy za bardzo 
dobre, zważywszy 1ż podczas zawodów 
padał nieustannie deszcz | uczestnicy 
po 12 godzin dziennie przebywali na 
stadionie w fatalnych warunkach. Dziesię 
clobój zakończono przy świetle reflekto 
tów niemal o północy! 

KOŃCZYMY Z PŁYWANIEM 

Na basenie pływackim odbywały się 
wczoraj ostatnie pożegnalne już konku- 
rencje, bowiem od poniedziałku począ- 
wszy opanują go... bokserzy. Basen za- 
bity będzie deskami | na tym przykry- 
Daa na aA 


aa gii p 
Kolejność w 10-toju 
Kiamczyk na 9-iym miejscu 

Kolejność miejsc  dzlesięcioboistów 
według Glicjalnych danych, jest naste- 
pująca: 

1) Mathias (USA) — 7.139 pkt., 2) Hein 
rich (Francjaj — 6974 pkt, 3) Simon (U. 
S.A.), 6950 pkt, 4) Kistenmacher (Ar- 
gentyna), 6929 pkt, 5) Anderson (Szwe- 
cja) 6878 pkt, 6) Millings (Australia) 
6739 pkt.) Przed Adamczykiem znalazł 
się jeszcze Mondscheln (USA), znany z 
występów w Polsce, który zdobył 6715 p. 
a więc zaledwie o 3 punkty więcej niż 
Adamczyk na 9-tym m jj Kużmicki 
jest 16-%y — 6153 punkty i Gierutto 19, 
ty 6.160 punktó 


— 
Deroczny wyścig 
organizuje dla kolarzy Wima. 

Trzeci Ogólnopolski Wyścig Kolarski zorga 
niżowany przez KS Wimę, ku mezczeniu śp. 

Czesława Jaskólskiego zamordowanego przez 

zbirów hitlerowskich, byłego czołowegą zawo- 

nika Wimy i niejednokrotnego reprezentan- 
ła Polski w wyścigach międzynarodowych gd- 
będzie się dn. 15 bm. 

Fundatórem powy 


e się na trasie Łódź —Piotr- 
. — Tomaszów — Łódź, dystans oko 

ło 150 Km, Start nastąpi z boiska sportowego 
KS. Wimy przy ul. Armii Czerwonej o godz. 
nie '8-ei rano, 


wielkim zainteresowaniem  śledziły 
przebieg niezwykle zaciętych walk. 
Przede wszystkim finał 1.500 mtr. to 
pojedynek MAC LEYN — MARSHALL. 
|zdawało się, że Australijczyk będzie 
pierwszy, lecz na ostatnich 100 mtr. Mac 
Leyn (USA) rozpoczął finisz | wygrał w 
czasie 19,18,5, a więc słabszym od re- 


iu ustawi się ringi. Pożegnalne te wy-| kordu olimpijskiego, 


który wynosi 
19.12,4. Trzecie | czwarte miejsca zaję- 
li Węgrzy: Mitro | Czordas. 

„MOTYLEK“ WYPARŁ „ŻABKĘ* 

200 mtr. st. klasycznym panów zgro- 
madził w finale przedstawicieli „motyl- 
ka". Bezkonkurencyjnym okazał się tutaj 
Werder (USA), który był klasą dla sie- 
bie. Ustanowił on nowy rekord olimpij- 
ski 2.59,3. Również czas lepszy od do- 


Została tylko czwórka 


Kasperczak i Bazarnik przegrali w Lon dynie 


Oczekujący na swą kolejkę bokserzy wyru- 
szyli wczoraj z kwater, a wraz z nimi į naszą 
szóstka: KASPERCZAK BAZARNIK CHYCHŁA 
ANTKIEWICZ, KOLCZYŃSKI 1 SZYMURA. 

Przed potudniem odbyło się ważenie zawodni 
ków i losowanie pierwszej kolejki spotkań, Na 
si pięściarze nie mieli kłopotu z wagą — 
wszyscy byli w porządku, bowiem o to posta- 
ral się nlezawodny trener SZTAN. 

Na plerwszy ogleń poszedł nas najlżejszy, 
KASPERCZAK. Zainteresowanie pierwszymi 
walkami była nieznacznej wielka hala obliczo- 
na na blisko 1000 widzów świecił pustkami. 
Publiczność tworzył różni oticjele( trenerzy 1 
zawodnicy, którzy z załnieresowaniem śledzi 
to co dzieje się w ringu pragnąc zapoznać się z 
metodą | systemem walk przedstawicieli po- 
szczególnych narodowości | krajów. 

Kasperczak wylosował za pzeciwnłka GO- 
WERA (Australia). Polak nie mógł się jakoś 
zdobyć na pierwszy zaczepny krok 1 inicjały- 
wę oddał Gowerowi który par? naprzód. Pierw 
sze słarcię Kasperczak przegrał przymajmni: 
dwoma punktami Nie mógł sobie jakoś pora- 
dzić. W drugim Polak walczył nieco lepiej, ale 
więcej inicjatywy wykazał przeciwnik, KAS- 
PERCZAK zbyt szeroko trzymał gardę | jeójt 
nawet zdobył się na atak, traflał na celną 
kontrę. Drugą rundę wygrał również GOWER, 
chociaż w znacznie mniejszym stopniu. 

W trzecim starciu KASPERCZAK nareszcie 
cle obudził się t ruszył naprzód. Teraz atakuje 
lewę, poprawia prawą. Jeden z ciosów był tak 
celny, żę Australijczyk na sekmdę nalazi 


ed | lat ciosów nie 


się na deskach. Widać, że clos ten sprawił na 
nim wrażenie, bo od tej pory stale dążył do 
rwarcia. Kasperczak odskakiwał ; znów atako 
wał, Mia? bardzo dobrą końcówkę i rundę wy 
grną, nie w takim jednak stopniu. żeby wy- 
grać walkę, Pierwsze niepowodzenie, 

Porażką Kasperczaka nie należy się zbytnio 
przejmować Gdyby nawet udało mu się to 
pierwsze spotkanie wygrać, przegrałby na pe 
wno drugą walkę. bo tutaj czekał na niego da 
skonały MARTINEZ przeciwko któremu niewie 
Je by wskórał. 

W koguciej BAZARNIK natraflą na GONZA 
LEZA (Chile), Polak, dobrze nastawiony, nie 
trad czasu | z miejsca naprzód, Tempo 
szalenie żywe, ciosy sypały się, jak grad z 
obu stron. BAZARNIK walczył na dysłans ata- 
kowal prostymi z lewej, poprawiał 
słerpem. Rundę wygrał. W II starciu GONZA- 
LEZ, poznawszy sposób walki przeciwnika, dą 
żył do zwarcia | w tym był lepszy. Druga run- 
da była raczej wyrównana. W trzeciej obaj 

iwnicy nia mieli już tej siły, to też cho- 

nie brakowało nie sprawiały wraże 

nia. Bazarnik wyraźnie słabnie, coś z kondy- 

cją nie jest w porządku. W lepszej formie n- 

kończył walkę GONZALEZ | nieznacznie wy- 
grał na punkty 

Jeszcze jedna wałka z wdzłałem polskiego 
pięściarzą odbyła się wczoraj. CHYCHŁA wy- 
losował WINGARDA (Holandia), ale brak wła 
domości o wynłku tej walki, 

W poniedziałek walczyć będą: ANTKIEWICZ 
KOLCZYŃSKI, i SZYMURA, 


Nie oddadzą pucharu PZKol. 


Dziś dokończenie meczu Łó 


Do rywalizacji o pachat PZKol.. stanęło na 
torze helenowskim tylko pięć zespołów — po 
dwie drużyny dała Łódź į Warszawa, jedną wy 
delegował Kraków, natomiast Śłąsk świeci nie 
obecnością. 

Jak przewidywano, Łódź ta bez Be- 
ka, który leczy swe kontuzje | byłoby nieroz- 
sądnym dopuścić go do zawodów. Oznaczało 
to osłabienie pierwszej drużyny, ale, zdeje się 
i bez Beka Łódź da sobie radę z przeciwnika 
mi i utrzyma zdobyty w ub. roku cenny pu- 
char. 

Składy drużyny są następujące: 

ŁÓDZ I — Pietraszewski, Gabrych, Sałyga, 
Marchwiński, 

ŁÓDZ II — Leśkiewlez, Forystński, Borucz, 
Umiński. 

WARSZAWA I — Kaplak, Stemiński, Wrze 
slński, Kudert. 

WARSZAWA I — Napierała, Włodarczyk, 
Targoński, Bukowski. 

Kraków — Kupczak, Słonina, Mustał, Moty- 


ka 
stę do f 
1 ie- 


Wezorajsze zawody ograniczyty 
dy pojedyńczej na czas 1 km 

gów drużynowych, by wyłonić finalistów, na 
dzisiaj. 


W wyścigu samotnym na 1 km ma czas z lo 


twego startu najlepszy wynik- uzyskał KUP, W Czasie 1,05,2 mając 
CZAK 1.20,4 2) MARCHWIŃSKI 1.20.8 3) PIE- | 


TRASZEWSKI 1,21,2 4) KUDERT 1,22,2 , 5) 
WRZESIŃSKI 1,22,4 6) SAŁYGA 1,23,4 Dalsze 
miejscą zajęli TARGOŃSKI, MUSIAŁ, SIE- 
MIŃSKI z GABRYCHEM, BORUCZ, FORYSIŃ- 


, | SKI, LEŚKIEWICZ, KAPIAK 4 inni 


Czytajcie 


dż — Warszawa — Kraków 


Łódź odrazu obleta „prowadzenie“ zysku- 
jac najwięcej punktów 63,5 WARSZAWA I — 


515 1 KRAKÓW — 38 
Udany start wpłynął dodatnio na ja 
WYRA 
dnia w 


czucie kolarzy łódzkich, którzy w 
drużynowym uzyskali najlepszy czas 
walce między sobą. Tutaj trzeba zarnaczyć, że 
przeprowadzono niezbyt szczęśliwie Josowanie. 
Rezultat był taki, że drużyny warszawskie 


| pierwszego przedbiegu mów spotkały się w 
pasale ze sobą W eliminacjach odpadł KRA 
KÓW. 


Pierwszy przedbleg wygrała Warszawa I r 
czasem 5,35 w następnym ŁÓDZ M zwyciężyła 
KRAKÓW, mając czas 5,46, wreszcie w trze- 
cim przedbiegn ŁÓDŹ I pojechała walkowe- 
rem_5,31,4 W półfinałach znalazły się draży- 
ny WARSZAWY i ŁODZI, przy czym tak stę 
stało, że jechały ze sobą. Tym samym półfina- 
ły pozbawione były emocji walki i przebieg 
ich nię należał do ciekawych. 

W pierwszym półfinale ŁÓDŹ 1 pokonała 
ŁÓDŹ II w czasie 5.28,1 (najlepszy czas dnia) 
a Warszawa I wygrała z WARSZAWĄ II 5,37. 

Program dnia uzupełniono wyścigiem handi- 
capowym na 2 okrążenia toru dla kartkowt. 


i rozpowszechniajcie 


czów. Zwycięstwo odniósł tutaj GABRYCH II 
40 mir. wyrównania 
przed STANIEWICZEM 55 mtr į GAPIŃSKIM 
25 mtr. - 

Dzisiaj w drugim dnin zawodów odbędzie 
slę finał biegu drużynowego, bieg australijski, 
oraz biegi sprinterowskie trójkowe. Początek 
zawodów o godz. 15-e| 


tychczasowego rekordu uzyskał Carter. 
Trzecim był Soll — wszyscy z USA. 

Finał 400 mtr. dowolny pań wygrała 
po wspaniałym finiszu doskonała zawod 
niczka USA Cartis w czasie 5.17,8, usta- 
nawiając nowy rekord olimpijski. Druga 
Hatep (Dania). Gibson (W. Brytania), 

WYJRZAŁO SŁONECZKO 

Słoneczna pogoda sprawiła, że cem 
tralny stadion Wembley był przepełnio« 
ny dosłownie do ostatniego miejsca, 
Tutaj główna uwaga widzów  skierowa- 
na była na start maratończyków, I finał 
sztafety męskiej 4 razy 100 mtr. Bleg ten 
zakończył się zgoła niespodziewanie, 
bo... dyskwalifikacją drużyny USA, w któ 
rej biegnący na ostatniej zmianie Patton 
pierwszy przerwał taśmę. Zwycięstwą 
przypadło drugiej z kolel sztafecie W, 
Brytanii w czasie 41,3 s. 2) Włochy 41,5, 
3) Węgry 41,6, 4) Kanada, 5) Hołandla, 
Sztafetę USA zdyskwalifikowano za nies 
prawidłową zmianę pałeczki. 

MARATOŃCZYCY RUSZYLI 

© godz. 16-a] wystartowali maratoń« 
czycy w liczbie 43, reprezentujący 22 
kraje. Na czoło od razu wystmęji sią Ko 
reańczycy Sou | Hung, którzy okrążyji 
stadion | pozdrawiając kiwnięciem ręki 
widzów, pierwsi zniknęli w czeluści bra 
my głównej. t 

Ale przed 10-tym kliometrem odczuń 
skutki zbyt forsownego tempa | zaczęli 
pozostawać w tyle. Czołówkę tworzyli 
Gailly (Belgia) I Lu (Chiny), Obaj ci za 
wodnicy biegil niemal razem do 55 kiio 
metra. Na stadion plerwszy wpadł Gaik 
ly (Belgia), zdradzając oznaki komplet: 
nego wyczerpania. Na prostej minęli gó 
Kawrora (Argentyna) i Richards (Anglia), 

Mistrzem maratonu został KAWRORA, 
który przebył dystans w czasie 2:34.51,6 
Richards (Anglia) 2:55.04,6, a trzecim był 
Gailly (Belgia) 2:55.33,6, który z trudem 
utrzymując się na nogach dobli do 
mety. Po ukończeniu blegu przewiezio« 
no go na noszach do szpitala, 4) Kole« 
man (Połudn. Afryka). i f 

PECH JAMAJCZYKA 

Finał sztafety 4 razy 400 mtr. panów 
zapowiadał wiele emocji, gdyż miała 
się tutaj rozegrać zacięta walka pomlę* 
dzy JAMAJKĄ 1 STANAMI ZJEDNOCZO+ 
NYMI. Niestety, do tej walki nie doszło, 
gdyż blegnący na drugiej zmianie Wind 
(Jamajka), doznał zerwania ścięgna | w- 
padł na bieżni. Zwyciężyła dość łatwo 
sztafeta USA w czasie 3.10,4, Druga Fran 
cja, trzecia Szwecja, 

OSTATNIA SZTAFETA 

Do finału sztafety 4 razy 100 mir. pań 
zakwalifikowała się Australla, Kanada, 
Holandia i USA. W skład drużyny USA 
wchodziły same Murzynki, ale jako 
sprinterki nie są one tak groźne, jak ich 
bracia. Zwycięstwo odniosła sztafeta 
Holandii, głównie dzięki fenomenalnej 
Blankers-Koen, biegnącej w ostatniej 
zmianie. 2) Australia, 3) Kanada, 

W chodzie na 10 kim. zwyciężył Nicol- 
son (Szwecja) w czasie 45.15,2, co jest 
nowym rekordem olimpijskim. Drugim 
był również Szwed Johansson. 

Tymi konkurencjami wyczerpano olim 
pijski program lekkoatietyczny. Teraz 
do głosu dochodzą bokserzy. 
m 

TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34, 

Ostatni tydzień sztuki Maxwella Ander- 

sona JOANNA Z LOTARYNGII ; Ireną 

Elchlerówną w roli tytułowej. Początek 

© godz. 19.15. Kasa czynna od 12-ej — 


Telefon 123-02. 8537k 


Str 6 mera EEEE 


Klawo jest! 


KLAWO JEST 
Dzieci, dlaczego bilecie tego chłopcał 
— Bo on źle napisał klasówkę! 
— A cóż to was obchodzi? 
— Właśnie.. myśmy od niego to zadanie 
przepisali... 


. 
Profesor medycyny wchodzi do apteki. 
— Proszę ml dać mieszaninę monaticaceda-| 

stre acidum salicyji, 

— A — uśmiecha się farmaceuta — pan pro| 

tezor soble życzy aspirynęt 

— To, to, lo. Nigdy nie mogę sobie prrypo- 

mnieć, jak się właściwie nazywa ten proszek. 
... . 


Pon Bqbelek odebrał zegarek s naprawy. 
Przyszedłszy do domu zauważył, że zegarek 
nie chodai. Wściekły wraca do zegarmistrza. 

— Pan ml popsuł zupełnie mój zegarek! Te- 
ras to już w ogóle nie chodzi! Co pan x nim 
zrobil? 

— Nic nle zrobiłem odpowlada regar: 
mistrz. — Nawet go palcem nie tknqlem. 

arię! 


Pan Alojzy chcąc godnie wystąpić wobec 
swej nowej znajomej panny Agaty, kupił bu: 
klet kwiatów | udał się do niej z wizytą, 

Gdy wręczał Jej wiązankę rozorulona panna 
rzuciła mu się na szyję I mocno ucołowała. 
Młodzieniec chwyta z wieszaka czapkę 1 2] 
miejsca zablera się do wyjścia. 

— Dokąd pan idzie, panie Alojzy? Czy pan 
się na mnie pogniewałł pyta zdumiona 
dzieworyna. 

— Skądże znowu! Idę kupić Jeszcze klika bu 
kletów na zapas! 


Meot bokzerski. Zawodnicy walczą już w] 
czwarte] rundzie. Szala zwycięstwa przechyla| 
się ło na jedną, to na drugą stronę, W pierw- 
szym rzędzie krzeseł siedzi jakiś starszy męż- 
czyzna, który raz po raz krzyczy: 

— Dobra jest! Jeszcze raz, jeszcze raz! Bi 
go w zęby! Bij go w zęby! $ 
3 Sqslad próbuje umitygować nerwowego wi- 
zā. 

— Ależ z pana to wielbiciel boksu. Pan mu- 
sl sie bardzo interesować sportem... 

— Weale nie... 

— To czemu pan tak ctągle krzyczy: „Bi gol 
w zęby!”? 

— Bo ja Jestem dentysta.. 


Teatr Powszechny 


Dziś sztuka G. Zapolskiej „ŻABUSIA” z go| * 


£cinnym występem Ireny Górskiej w roli ty- 
tułowej. Jest to najlepsza krtacja aktorska tej 
artystki młodego pokolenia, Pełna dowcipu 
4 czaru „Żabusla" wywołuje huragany okla- 
*ków fozbawionej widowni. Obok Górskiej wy 
stępojąt FE. Drozdowska, H. Krzywicka, 
Stróżyńska, Z. Truszkowska, J; Zarubin. 
Dwornicki, Z. Filus | Z. Kęstowicz. 


Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 
Piotrkowska 243. 

Dziś w niedzielę | dni następnych 
o godz. 19,15 „CNOTLIWA ZUZANNA operet 
ka w 3-ch aktach J. Gilberta. Bilety wcze- 
Śniej do nabycia ul. Piotrkowska 102, a od 
godz. 17-ej w kasie teatru. W niedzielę kasa 
teatru czynna od gode. 11-ej. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Ostatni tydzień sztuki Maxwell Andersona 
„JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Elchle- 
równą w roli tytułowej. Reżyseria Erwina 
Axera, kompozycja plastyczna Otto Axera.) 
Początek o godz. 19,15, 

Kasa czynna od godz, 12-ej tel. 123-02, 


LETNI TEATR „OSA” Zachodnia 43 tel 140-09' 

Dziś o godzinie 19 min. 30 punktualnie ko- 
media muzyczna R, Benackiego pt. „ROZKO- 
SZNA DZIEWCZYNA”. H. Makowska w rol! 
tytułowej. 


TEATR LETNI „BAGATELA” Piotrkowska 94. 
Deiś i codziennie o godz. 20-ej najweselsza 
komedia sezonu pt. „MUSISZ BYĆ MOJĄ" 
z udziałem Kazimierza Szuberta. 
Kasa czynna przeż cały dzień, tel. 272-70. 


ADRIA — „W imię życia” 

BAŁTYK — „Tajemnica nocy wigilijnej" 

BAJKA — „Siódma zasłona” 

GDYNIA — Kino aż W) 
montu program Aktualności 
do kina „HEL” 

HEL — „Program 

Nr. 24 

HEL — „800-lecie Moskwy” 

MUZA — „Bitwa o szyny” s 

POLONIA — „W pogoni za mężem” 

PRZEDWIOŚNIE — „Postrach mórz". 

ROBOTNIK — „Wakacje” 

ROMA — „Zagubione dni” 

REKORD — „Gasnący Płomień" 

STYLOWY — „Melodia serc" 

ŚWIT — — „Monsieur La Souris", 

TĘCZA — „Dragonwyck* 

TATRY — „As wywiadu” (w ogrodzie) 

WISŁA — „Moja miła” 

WŁÓKNIARZ — „Okoliczności łagodzące”, 

ZACHĘTA — Kino nieczynne z powodu re 


J. 


Na cras re 
przeniesiono 


aktualności kraj. ł zagr. 


montu. 
WOLNOŚĆ — „Tajemnica nocy wigilijnej" 


M.| Dr LENCZEWSKI, cho- 


TEATR LETNI „OSA* 
Zchodnia 43 tel. 140-09 


Dziś i codziennie o godz. 19.30 punk 
tnalnie szampańska komedia muzycz- 
na R. Benackiego 


ROZKOSZNA DZIEWCZYNA 


w roli tytułowej Helena Makowska; 
w rolach pozostałych: B. Halmirska, 
St. Piasecka. Wł. Brzeziński, M. Dąb- 
rowski, Wł. Kwaskowski, A. Połoński 
L. Sadurski, T. Wołowski i inni. 
Reżyser: T. Wołowski. Dekoracje: 
J. Galewski. Tańce: L, Sadurski, 
Orkiestra nod batutą 7. Wiehlera - 
Nowa wystawa : : : Modne stroje 
Uwaga: Przedstawienie rozpoczyna 
sia nrnktualnie. Uprasza się o weze- 


EXPRESS ILUSTR 


TEATR KOMEDII 


MUZYCZNEJ 
TNIA* 


sL 


Dziś w sobotę premiera oraz w dni 
nastenne o godz. 19.15 


„CNOTLIWA ZUZANNA“ 


Oneratka w 3-ch aktach Tana Gilberta 
Udział biorą: J. Ciesielski, 
B. Galecki, J. Kenda, F. Kuligowski, 
A. Kaczorowski. K. Koszela, D Lu- 
howska, M. Lasowy, H. Łabuński, M. 
Marówna, J. Pankratz, M. Ślaski, A. 
Sawin, L. Szwabowiczówna, F. Was 
lewska, L. Wacławik, W. Zwoliński. 
Balet — Chór — Orkiestra 
Bilety wcześniej do nabycia do godz. 
s 16.30 w Spółdzielni Artystów Plasty- 
$ ków, ul. Piotrkowska 102, a od godz. 
cj 10-01 w kasie teatr. 


CENTRALNE 
Laboratorium Celulozowo-Papiernize w 
Łodzi Gdańska 155 poszukuje dwóch che 
mików, biuralistki | gońca. Warunki do 
omówienia na miejscu. 8516p 


LOD 


SPRZEDAM samochód 
osobowy „Adler" lub 
zamienię na motocykl. 
Suwalska 9 m. 6. 
45339 


Lekarze 


Dr BIBERGAL choroby 
skórno - weneryczne, 


TEATR POWSZECHNY 
poszukuje _pokolów subiokatorskich dla 
aktorów, Warunki od umowy. Zgłoszenia 
te 150%. 8430k 


| Sia PAN an E A 
Z 


_OGŁOSZENIA DROBNE mum 


SZCZENIĘTA rasowe 
sepłnczery czamę »od- 
palane sprzedam. An- 
drzeja 35. m. 14. 

85839 


ZAKŁAD 
Zegarmistrzowsko- 
lubtierski 


powrócił 4—6 Piotrkow 
ska 134 7955k 


Dr KUDREWICZ spe- 
cjalista weneryczne- 
skórne, 8—10, 4 — 7. 
Piotrkowska 106. 
7797k 


Dr KOWALSKI MIE- 


CZYSŁAW, specjalista 


SREBRO w każdej po- 
staci kupuje M. Wel- 
ner i S-ka, Łódź, Piotr 
kowska 112, tel. 120-66 

7626k 


MEBLE sprzedaż, kup- 
no. Zamówienia, camia 
ny. Piotrkowska 275 
sklep Galar i Biernac 


skórmo - weneryczne | ķi telefon 145-13 7426k 
1 Maja 3, 8—10. 4—7.| NN ——— 
8279-k| SPRZEDAM tanio kre 


dens kuchenny nowy i 
łóżko Nawrot 54 m. 4. 
8471. 


KUPIĘ DKW kabriolet 
w bardzo dobrym sta- 
nie. Zgłoszenia tel. 
190-77. 85479 


OKAZJA! Sprzedam 
wózek na balonach, 
maszynę — dziurkarzę. 
Wiadomość: |i-go Li- 
stopada 37a m. 20 Da 
niel. Tel, 156-19 B548g 


Z POWODU wyjazdu 
sprzedam kilkaset be- 
czek na ogórki, wraz pi 
wnicami — ewentual 
nie same beczki. Koper 
nika 18-5, 14— 16. 
85499 


TANIO sprzedam moto 
cykl 100 cm Żeromskie| 
go 51-3 85529 


MOTOCYKL DKW 200 
sprzedam. Piotrkowska 
125. Warszat.  8568q 


SPRZEDAM akordeon 
120 basów 1_reqistek 
Wiadomość Piotrkow- 
ska 88-41 godz. 17—18 


Dr. RÓŻYCKI, specja- 
lista chorób kobiecych, 
akuszetii powrócił. — 
Pizyjmuje 2 — 6, Piotr 
a 33. tel, 165-29. 

8280k 


Dr SWIĘCIŁO powró- 
zil, choroby, kobiece. 
Próchnika 38. 8153k 


roby kobiece, akusze- 
ria, powrócił, przyjmu- 
je 3 — 7, Sienkiewicza 
81 8294k 
Dr PROCHACKI specją 
i skórne, wenerycz 


LEKARZ-stomatolog Ju 
liusz Markiewicz wzno 
wit przyjęcia. Andrze- 


(a 40 tel. 180-67. 83289 
Dr DOBROWOLSKI — 
specjalista chorób ner 
wowych, seksualnych. 
Powrócił Kopernika 6, 
3—5 tel. 186-00 
8369k 


Dr JERZY TETER gi- 
nekolog powrócił. — 
Przyimuje 4— 6 Ko- 


i owy cz a 
Semai 36 (róa 52g | SPRZEDAM tyla am 
> | we radio niedrogo w do 
Dr VOGEL specjalista | prym stanie. Jaracza 
chorób kobiecych, aku | 5-13, w 
szeria. Narutowicza 4. 
tel_260-92 7148x 
Dr FALKOWSKI cni- | RÓŻNE 


rurq-uroloq specjalista 
nerek, pecherza, dróg 
moczowych  Piotrkow- 
ska 159, od; 3—5 tele- 


BEZ WZGLĘDU na dłu 
gość, gatunek włosów 
Trwała Ondulacja Ame 


ton 105-16 7284k | rykańskimi płynami 
gwarantują „Wileńscy 

ryzjerzy" Zawadzka 

Felezerzy $ 7153k 


MEBLE wszelkiego ro- 
dzaju. Garderoby od 
37.000, łóżka od 18.000 
stoliki radiowe od 2 ty 
sikcy poleca Mechanicz 
na Wytwórnia Mebli 
Miszceak, Główna 22. 
tel. 116-17 8434k 
MEBLE gotowe i na za- 
mówienie, szaty cztero- 
drzwiowe od 32.000, 
trzydrzwiowe od 28,000 
łóżka od 15,000 Piotr- 


STARSZY felczer Ga- 
luba. długoletni pra! 
tyk szitala skórno-we- 
nervceneqo. Główna 
62-76. 18—20 7551 


Dentyści 


LECZ. ZĘBÓW orar 
nowoczesna pracownia 
zębów sztucznych 
Piotrkowska 8. 8278k 


Kupno — sprzed; 


DWA SAMOCHODY | kowska 31 w podwó- 
do sprzedania Opel - | rzu. 8300k 
Adam pół-tonowy i Pol 


ODDAM  dozorstwo z 
mieszkaniem Gdańsza 
154. 85519 


ó 
ski Fiat. Wiadomość f. 
„Walor" Al. Kości 
ki 28. 


Redaktor Naczelny: E, KRONIEWICZ 
D-030221 


Prenum. miesięczna zł 120. — Zamawiać i wpłacać: Kolporlaż: Łódź, Żwirki 17, P.K.O. Nz. VII 


PANIĄ, która w polu- 
dnie 5-go bm. podnio- 
słą płaszczyk dziecinny 
w kratkę obok Dw. 
Kaliskiego, proszę o 
zwrot własności do 
kiosku. 85739 


2-ta F. I 1. Górni 


RUDA PABIANICKA 
Fobimicko 220 


KURSY ktoju, szycia, 
modelowania, przy ln- 
stytacie Przemysłowo- 
Rzemieślniczym przy|- 
mują zapisy na kure 
trzymiesięcmy i pół- 
roczny Radwańska 17, 
od 9 — 18, 79329 


Zaof'arowanie pracy 


ZDOLNĄ pomoc bluro 
wą natychmiast przyj- 
miemy, Załoszenia 050 
biste. Wytwómia grzej 
ników „Aeło” Pabiani- 
ce, Boczna 20. 84749 


CENTRALNE Laborato 
rum ©elulozowo -Pa- 
piernige w Łodzi 
Gdańska 155 poszukuje 
dwóch chemików biura 
listki 1 gońca. Warun 
ki do omówienia na 
mięjscu, 8516k 


POTRZEBNY fachowiec 
ma torebki damskią ze 
skóry 1 z imitacji, — 
Rzgowska 9, K. Sadow 

M 85259 


PRZYJMĘ uczciwą, „*7 
stą pomoz domową do 
małego gospodarstwa. 
Referencje konieczne. 
Zgłaszać się poniedzia- 
łek od 16-ej, Magistra 


Lokale 


ZAMIENIĘ ł pokoje 
kuchnia. Wschodnia 27 
m. 38, 85439 


Zagubione dokumenty 


ZAGUBIONO kartę re- 
Jestracyjną, handlową 
Michalska Anna, Zgierz 
Piątkowska 29. 85139 
ZAGUBIONO zaświad- 
czenie Zarządu Miej- 
skiego Kowalczyk Jan 


cka 25 m. 14. BSA4K| kilihskego 48. 85544 

POMOC domowa po | Zenpronig == 

trzebną natychmiast, Li | ZGUBIONO legityma- 

powa 54-2. 8550g | cię szkolną. Melon 

POTRZEBNI dziewiarze | Wanda, Miką 18) 
fa: g 

na raszle, Zgłoszenia: 

Fabryka Trykotaży w 

Łodei ul. Kopernika 36 

od godz. 14—16 8565 Czytajcie 

KSIĘGOWYCH samo- |* 

dzielnych,  referentów „Express 

do Wydziału Sprzedaży 

oraz _ wykwalifikowa: Ilustrowany” 


nych z praktyką praco 
wników na stanowiska 
kierownicze zatrudni 
natychmiast Dyrekcja 
Biura Sprzedaży Art. 
i Tkanin Techn. Jara- 
cza 84. Warunki dobre. 

8566k 


ZAWIJACZKA potrze- 


R.S. 


4 E í 


Nr 217 
Komunikat 


Zawąd Wojewódzkiego Związku Młodzieży 
Polskiej w Łodzi zawiadamia, że od dnia 9 -go 
sierpnia br. wydawane będą zaświadczenia na 
wyższe uczelnie dla koleżanek ł kolegów, któ 
rzy uprzednio zgłosili się do Zarządu Woja- 
wódzkiego ZMP 1 zostali odpowiednio zakwa- 
litikowani. 


PAŃSTWOWE ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


PRZEMYSŁU POŃCZOSZNCZEGO NR 1 
w Lodzi ul Sienkiewicza 85 


ZATRUDNIĄ: 
1) ketlarki 


2) szwaczki 
3) kotoniarzy 
4) mojstrów do maszyn koto- 


nowych | elektromonterów, 


Zgłoszenia przyjmuje, Wydział Perš- 
nalny w godz. 8—11, 4858-1 


Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego Nr 5 w Ładzi 
ul. Armii Czerwonej 81-83 


zatrudnią: 

1. 3 TECHNIKÓW MECHANIKÓW 
KONSTRUKTORÓW lub 
*KREŚLARZY 
FREZERÓW I SZLIFIERZY 

10 ŚŁUSARZY MASZYNOWYCH 

3 TOKARZY 

2 LUTOWNIKÓW OŁOWTU 

60 ROBOTNIKÓW niewykwalit!- 
kowanych 

PRZĄDKI na masrynę obrężk, 
Aa a wr a oraz H 
ohi 


agarki, i 
Zgłoszenia osobiste preyjmuje Wydział Ś 
Personalny. 


2. 


„3 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 


Państwowe Zakłady Przemysłu 


Jedwobniczo-Golanteryjnego 
Nr 8 w Łodzi 


Zatrudnią natychmiast: 
1. Inżyniera ruchu elektryka r długo- 
letnią praktyką 
2. Głównego, księgowego wykwalit. 
3. Starseego księgowego 
4. Pomoc księgowych 
5. Kalkulatora 
6, Rachmiatrza rachuby (tkani) 
7. Drukarzy na jedwabie 
8, Maszynistki wykwalifikowane 
9. Majstra przędzalni bawełny 
10. Tkaczy 1 tkaczki na jedw. 
11. Uczennice. tkalnię | przędzalnię 


R 


H 
Ej 
H 
H 


Podania wrae x życiorysem kierować do 
i Wydziału Pere. Łódź, Hipoteczna 7-9. 


W. „PRASA* 


ogłasza 


PRZETARG—LICYTACJĘ 
na sprzedaż samochodów osobowych i ciężarowych 


bna do fabryki cukier- 1. FORDSON 3 t- 
ków „Delicja” Żerom- 2. D.K. W. 1/2 t. 
skiego 31. 2584 3. MERCEDES-BUDKA 1/2 t. 
em 4. ADLER 1/2 t, 
KOTA OE 5. OPEL-SUPER 1/2 t. 
samodzielna do hezdeie 6. OPEL-BUDKA 1/2 rA 
śnego małżeństwa, Kl- 1. CHEVROLET osobowy 
lińskiego. 145'm 8ug07 Ogiądać można Żwirki 17 od 14—16-ej 
dzina 19—20.  85Big 8. OPEL-OLIMPIA osobowy 
Nauka 9. AUDI osobowy 
Płotcyska 58 od iee OS 
iotrkowska od 14—16-ej. 
KROJU, modelowania, 10. WILL osobowy. 


szycia ubrań damskich, 
dziecięcych, bieliźniar- 
stwa wyuczają w okre- 
sie wakacyjnym kursy 
Instytutu Przemysłowo- 
Rzemieślńiczego, Pró- 
chnika 25. 84289 


o godz. 10- 


Telefony Redakcji: Kronika — 129-13, Sport — 137-47, Redaktor Naczelny — 112-650. 


Pojazdy powyższe obejrzeć można w garsłach „Prasy“ 
w Łodzi, ul. Pogonowskiego 13 w godz. od 16—18 co- 
dziennie oprócz niedzieli i świąt, 

Przetarg-Ticytacja odbędzie się w dniu 11.8.48 roku 
w garażach „Prasy” w Łodzi, ul. Pogonow= 


skiego Nr 13 34 55 


Adres Redakcji £ Administracji: Łódź, ul Piotrkowska 102a. Tel: 137-47. Działu Ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel: 111-50. Wydawca 
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